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CZECHJA I CZECHOWIE PRZY KOŃCU PIERW SZEJ 
POLOWY XlXgo STULECIA.

( P r z e z  E d m u n d a  C h o je c k ie g o ).

(B e r l in , 1846 r .  F. S c h n e id er  i  s p ó łk a ;  2 T o m y , s ir .  246 i  271.)

Dzieło którego rozbiór bierzemy tu  p rzedsię , ważnem  
jest dla nas samym już przedmiotem swoim ; idzie bo­
wiem o poznanie obecnego stanu Czechów i Morawców, 
ludu  przeszło sześcio-m ilionowego, pokrew nego nam  
m ową i spólnością pochodzenia, a niezadługo może spól- 
nością potrzeb i dążności..

A utor zna dokładnie dzisiejszych Czechów, a co wię­
ksza, zgłębił ich literaturę daw ną i teraźniejszą, ten 
klucz dotąd jedyny ku zbadaniu wszelkiego u  nich ruchu.

Ale d z iś , pisząc o narodzie pobratym czym , nie godzi 
się pisać li-tylko dla nasycenia ciekawości czy te ln ika; 
— jest wyższy w zg ląd , głów ne a nieodzowne piętno 
epoki nasze j: — Sprawa Polski i  postęp Ludzkości! — 
Rez tego piętna, h istorya staje się m artw ą kroniką, opisy 
krajów  i ludów , opisami kosmopolitycznego T urysty , a 
unoszenie się nad przeszłością bratniego narodu, choćby 
najrzew niejsze, na nic się m e p rzyda , jeżeli nie jest 
nicią do zbadania przyszłości o której rnarzym i dla któ­
rej żyjem ; — dziś więc każdy Polak powinien być na- 
dewszystko człowiekiem politycznym , a zwłaszcza Polak- 
autor. Tego to wyższego, tego nieodzownego piętna nie- 
widzimy w niniejszem dziele, i musim wyznać, ze gdyby 
nie nazwisko polskie autora i polszczyzna stylu, nie wie­
rzylibyśmy ca le , że to pisał nasz ro d ak , kiedy na p ię ­
ciuset przeszło stronnicach, w7 przedmiocie dla nas w a­
żnym i praw ie rodzinnym , nigdzie przecież nie tylko nie 
wycisnął piętna polskości, ale owszem z pod wierzchniej 
skorupy gorliwości kosmopolitycznej o postęp i słow iań­
skie p le m ię ,— odsłania często dążność przyczajoną a 
przeciw ną Polsce i praw dziwem u postępowi. W szakże 
odwieczny proces Polski z Moskwą dotąd nierozstrzygnio- 
ny, jest w łaściwie procesem europejskiej, rodzim ej, wol­
nej Słowiańszczyzny z Słowiańszczyzną azyatycką, zbę- 
karciałą i despotyczną. Każdy więc człowiek myślący, 
dotknąwszy jakiegobąć słowiańskiego przedm iotu , musi 
niezbędnie stanąć po tej — lub owej stron ie ; i dzieło też 
niniejsze, pom im o wytężonej baczności, dla pozornego 
utrzym ania się w środkow em , obojętnem , eklektycznem 
stanowisku , nie raz staje rzeczywiście pod niepolską 
chorągw ią, tem  szkodliwiej i n iebezpieczniej, że nic nie 
w ypow iada szczerze i jaw nie, ale pomiędzy praw dziwem i 
tw ierdzen iam i, rzuca tu i owdzie fałsze do występnych 
wiodące w niosków ; — jakoby arszenik zmieszany z cu­
krem .

I niech n ik t nie m yśli, że przez to środkowe, obojętne 
stanow isko , zapewnia się bezstronność i bezwzględna
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p raw d a ; przeciw nie, raz, iż ta obojętność nie jest rze­
czywistą lecz pozorną, —  pow tóre, że byt Czechii m iał 
zawsze i m a , tyle styczności zby tem  P o lsk i, że chcąc 
pojąć dokładnie i ocenić przeszłość Czechów7 a przeto i 
obecny ich stan i nadzieje na przyszłość, trzeba konie­
cznie wpatrzeć się w  nasz w łasny żyw7ot polityczny i po­
rów nyw ać nawzajem  historyę obu narodów.

Dzieło to składa się z dw unastu  rozdziałów : W s tę p ._
Rzut oka na dzieje narodu Czeskiego — R zut oka na 
piśmiennictwo czeskie. — Staroiytn ictw o i  dzieje cze­
skie. — Praga. — Lud , mieszczanie i  szlachta. — System  
edukacyjny. —  Duchowieństwo w Czechii. — Muzeum  
c:eskie i  zak ład  literacki. — Sposoby rozszerzania Cze­
sze zyzn y . — Spojenie Czechii z  M oraw ą .—  Zakończenie.

W szystkie te rozdziały są jakby rozprawy osobno wy­
pracow ane, bez przewodnictwa jednej idei i dążności, 
k tóraby je w iązała w  ogół; wszakże okazują one znajo­
mość czeskiej rzeczy i pisarską zdolność autora. Rozpra­
w a o starożytnictwie Cześkiem zdaje się nam  najtreści 
wszą i najlepszą, a najsłabszą Rzut oka na dzieje czeskie 
a raczej jak autor sam  nazywa : krótka kronika history i 
czeskiej.

Rozprawa o starożytnictw ie Cześkiem , jest w łaściwie 
rozbiorem Szafarzykowego w  tym  przedmiocie dzieła, 
ale rozbiorem niemałej wartości. Sprawiedliwie składa 
autor należną cześć olbrzymiej pracy uczonego Czecha, i 
dając nam  o niej dokładne wyobrażenie przekonywa 
uwagam i swemi, o własnej oględności i znajomości rzeczy.

Trafnem  sądzim y, tw ierdzenie autora, (T. II str. 30} 
« że wyraz Germania, był u Rzymian wyrazem  bardziej 
jeograficznym , nazwą kraju niem ającą nic spólnego zró- 
żnoplemiennością szczepów .... Sarmacya była (u  Rzy­
m ian) siedliskiem ludów koczujących, Germania zaś b a r­
barzyńców  osiedlonych...M niem am yzatem , mówi autor, 
(T. II str. 63) że zamiast rozwodzenia się nad Czechem, 
praojcem narodu, należało zacząć dzieje Czeskie od N ar­
komanów i Marboda i uw ażać ich za Słow ian. »

My sądzim wraz z autorem , i jużeśm y o tem  dawniej 
nadm ienili (I), że N arkom anie i Marobod m ogą należeć 
do historyi rodów  S łow iańsk ich , ale zaprzeczamy, aby 
historyę Czechii należało rozpoczynać od N arkom anów, 
bo wszelkie narodowości S łow iańsk ie, jako oddzielne 
ciała polityczne, powstały dopiero za wpływem chrysly- 
anizm u. Nie można m ówić o historyi narodu, kiedy go 
jeszcze nie było, a dzieje zaś rodów słow iańskich nietylko 
M arkomanów sięgają i Maroboda, ale naw et kilku wie­
ków  przed Chrystusem.

Szafarzyk udow odnił, że starożytność obca zwała Sło-

(1) P a trz  w D e m o k ra c ie , T. 9 , s tr .  33.
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w ian W enetam i, a nie mogąc w ykryć jak  oni sami nazy- j 
wali siebie, oparty na greckim  u Prokopa wyrazie fjporoi, i 
i na kaukazkich u P linjusza i Ptolomeusza Serpach, jak 
pierwszych tak i drugich poczytał za Serbów i w  nich 
w idział ogółowe, rodzim e m iano plem ienia, w przód nim  
się zjawiła późniejsza Słowian nazwa.

Autor mocnem i dowody zaprzeczył tem u, lubo naw za­
jem  nie przekonywa nas napom knięta przezeń hipoteza,
0 dawności wyrazu S ło w ia n , jako ogółowego nazwiska 
a to na zasadzie Stlovenów  Ptolom euszowskich.

W edle nas, rzecz do praw dy najpodobniejsza, że jako 
w Slowiańszczyznię przedchrześciańskiej, nie było o d ­
dzielnych , stałych ciał politycznych , tak też nie było i 
ro d z im ej, ogólnej nazwy. Dopiero podczas najazdu Go­
tów, praojcowie nasi, mając ciągle przed oczyma zniena­
widzonych cudzoziem ców , dla odróżnienia się od nich, 
poczęli nazyw ać siebie Słowianam i, jakoby dziećmi spól- 
nego słowa, obcych zaś Niemcami i C zudam i, —  jakoby 
Niemych i Cudzych. Domysł nasz nabiera wagi porów na­
niem  dat, bo w czw artym  po Chrystusie w ieku, Gotowie 
pod Erm aurykiem  wojują i podbijają praojców  naszych, 
a zaraz w  piątym  Prokop i Jornandes piszą pierwsi o Sło­
w ianach.

Przed ową więc epoką , pew na ilość rodów  czyli wsi, 
trzym ając się w kupie dla położenia jeografieznego, lub 
innych miejscowych okoliczności, przybierała, dla odró­
żnienia od innych nazwę Polanów, Obotrytów, Derewla- 
nów  i tym podobne, nie troszcząc się bynajm niej o n a­
zwanie ogólne całego plem ienia. Jeżeli zaś zewnętrzne 
niebezpieczeństw o, lub spoina jaka potrzeba kojarzyła 
tę grom ady rodów , czyli ziem stwa, żupy , w  chw ilową 
federacyę, w tedy człowiek postawion na czele, lub  żupa 
która pierwsza wywiesiła chorągiew' zjednoczenia, nada­
wała m iano swoje całemu związkowi. Stąd związek Sa- 
mona, związek Morawski, P o lań sk i, a może i dawniejsza 
od nich M arkomańska l ig a ; wszakże po dopełnionym celu 
połączenia, federacya rozsypywała się n a  składające ją  
żywioły, ogólna jej nazwa szła w  zapomnienie, i wszystko 
w racało po starem u do zwykłego stanu.

u Po śmierci Karola W ielkiego mówi autor (T. II str. 
57, 58) jeszcze bohater nie ostygł, a rozpadło się państwo,
1 już w  tym zamęcie rozprzężenia i anarchii, przez jaki 
dzieje Europy otrząsają się z pierwszej m gły , na wscho­
dzie państw a Karolowego spostrzegamy dwie Sławonie, 
a za nim i trzecią Ruś. Pierwsza z nich zamieszkana przez 
Słowian południow ych , zajmowała dzisiejsze W ęgry i 
całą praw ie T u rcyęeuropejską .... Druga Sław onia Sło­
wian bałtyckich czyli północnych, ciągnęła się na północ 
pierwszej, różna od poprzedn iej, nie tylko położeniem,
ale naw'et językiem a może i re lig iją   Zajmowała ona
Prussy, Saxonię, Polskę i znaczną część Austryi. Z es tro ­
iły Niemiec granica jej biegła od H am burga, praw ie 
z korytem  Elby i Sali, aż do Lincu nad Dunajem; stam tąd 
D unajem , górną T eissą, przez środek Galicyi łączyła się 
z Bugiem i dzisiejszą granicą królestw a kongressowego... 
Osiadali (tę przestrzeń) P o lacy , Czechowie, Serbowie i 
W e n d y , nazw iska oznaczające cztery główne dialekta 
w łaściw e Słowianom  tej strony, a między którem i nie m a 
większej różnicy, jak  między narzeczam i prow incyonal- 
nemi północnej F rancyi lub W łoch  » .

Podział ten, dobry w  zasadzie, grzeszy niedokładno­
ścią i anachronizm em . Czemuż autor do granic tej Sło­

wiańszczyzny nie policzył Dniepru i Dźwiny ? — Od ja- 
kicliże-to S łow ian , oddzielała ją  linia pociągnięta środ­
kiem Galicyi aż do Bugu i dzisiejszych granic Kongres- 
sów ki? Czy od Rusi? Ale tej wówczas nie b y ło , bo Ru- 
ryk  a z nim  i nazwa Rusi dopiero w 862 roku w targnęła 
do Słow iańszczyzny, a W łodzim ierz po raz pierwszy 
w  985 roku, zajechał Czerwieńsk, czyli tę część Galicyi, 
k tórą autor w pierwszej połowie IX w ie k u , zalicza do 
R u s i, mówiąc : a za  n im i trzecia Ruś. — Ale kiedy 
wówczas nie było jeszcze R usi, jakież m ieszkały tam  
ludy ? Oto, nie można wątpić, że przed najazdem W areg- 
skim , cała przestrzeń między Karpatami, Sanem i Bugiem; 
między ścianą Litew skich plemion a Dźwiną i Dnieprem, 
należała do tej samej gałęzi Słowiańskiej , co Polacy i 
Czechowie, to jest do bałtyckiej czyli północnej Sławonii 
autora. Jest na to świadectwo w' Nestorze, widom y dowód 
w dzisiejszych obyczajach i usposobieniu ludu , pomimo 
długiego a zgubnego w pływ u W aregów  i Schizm y; — 
a takie dowody więcej ważą niżeli idealne podziały na 
zasadzie dialektowych odcieni, — tein b ard z ie j, że tera­
źniejsza m owa ruska, nie tylko różni się od moskiewskiej
0 tyle, a może i w ięcej, co od>Polskiej, ale naw et, jak są 
niew ątpliw e ś lad y , m iała niegdyś brzm ienia nosowe, tę 
głów ną cechę, odróżniającą nasz język , od innych języ­
ków' Słowiańskich.

Sprostowawszy więc granicę przedchrześcijańskich Sło­
w ian północnych, od Elby po za Dniepr i po Dźwinę; 
od Bałtyku po D u n a j, w idoczna rzecz, że i nazwa bałty ­
ckich, nie będzie im w łaściw ą, boć rów nem  praw em  mo- 
żnaby ich zwać Dunajskimi lub  Dnieprowym i. W oleli­
byśmy nazywać ich rodam i Lechickim i lub  Lechitami, 
bo instytucya Lechów, czyli rycerstw a uposażonego zie­
mią , spólna wszystkim tym  S łow ianom , najwięcej pe­
w nie różniła ich od innych. Rycerstwo to, zwane u  Cze­
chów i Morawców Lecham i, nad Elbą Ł azam i, na Rusi 
może aż później B o jaram i, u Polaków Lacham i a potem 
szlachtą jest w ydatnem  piętnem  tej ogromnej słow iań­
skiej ziemicy ; bo dalej za Dnieprem i Dźwiną widzimy 
już albo obce p lem iona, które Nestor odróżnia od Sło­
w ian , albo też Słowian z przeważającym żywiołem 
m ie jsk im , w prost przeciw nym  sielskiemu żywiołowi 
Lechitów.

Ale mniejsza o n az w ę; — gorsza to daleko że autor 
chociaż uznał jednorodność Słowiańszczyzny bałtyckiej, 
tak dowolnie uszczuplonej, nie dostrzegł jednak , lub 
wypowiedzieć nie c h c ia ł, jej missyi społecznej, niezbę­
dnego w arunku  żywotności narodów. A przecież ta mis- 
sya była i jest tak oczywistą, tak wielką. Samo położenie 
jeograficzne nastręcza ją  oku. Missyą tą  było : Zachować 
płem ic słow iańskie od germańskiego w pływ u , i  europej­
ską  cyw iłizacyę clirześciańską zasłaniać od pogańskićj i 
asya tyckie j czerni.

Gdyby autor nie zahaczył tej olbrzymiej Lechitów 
missyi nie byłby wyrzekł (T. I. str. 4),»  że w  rozwoju 
« historyi godnem uw agi jest zjawiskiem, że gałąź ta, 
« potężnego szczepu Słowiańskiego (Czechowie), od pier- 
« wszycli la t bytu , skazaną była na ciągłą, nie tylko 
« m ateryalną ale i duchow ą w alkę ze szczepem germ ań- 
« skim . »

A utor popełnia tu  b łąd  podw ójny ; — raz, dziwując sic 
tem u, co gdyby rzeczywiście istniało, byłoby naturalnym
1 koniecznym skutkiem  w ypełniania narodowej lechic-
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kiej powinności ;— powtóre, rzucając na w iatr tw ierdze­
nie, nie tylko nicżem nie poparte, ale n aw e t wręcz p rze­
ciwne praw dzie historycznej, bo sam w  swej kronice, od 
początku Czechii, aż po liussyckie wojny, to jest w prze­
ciągu la t pół tysiąca, w ym ienia tylko cztery w ypraw y 
przeciw Niemcom, a my dodać m usim , że i te naw et 
nie były przedsięwzięciem w  duchu narodowości i le- 
chickiej missyi, ale raczej uczestnictwem  w  domowych 
zatargach niem ieckich. d. c. n.

BOŻE SŁOWA DLA LUDU POLSKIEGO.
W y d a n ie  d r u g ie ,  1848 , s t r .  147.

l)la dem okracyi polskiej nie m a w yboru, tylko przeko­
nanie, że po za dem okratyczną myślą — nie ma dla Polski 
zbaw ienia. Raz powiedziała : przez Lud dla Ludu, i tę 
w obec Boga Chrystusową zasadę b ra te rs tw a , a w obec 
Polski —• najwyższą narodow ą potęgę, stale i ciągle, p i­
smem i usty, słowem i czynem, krw ią i m ęką na ziemi 
polskiej zaszczepia i rozkrzewia. Ostatnie wypadki w kra­
ju  dotknęły boleśnie polską Demokracyę w ojującą, ale 
nie osłabiły jej w iary w  moc i w  świętość demokratycznej 
zasady. Owszem zatwierdziły, um ocniły j ą , i do czyn- 
niejszego jeszcze w edług myśli jej pracow ania wezwały. 
Do rzędu tych prac Demokracyi polskiej należą Boże 
S łow a , których teraz drugie wydanie wyszło, zwiększone 
rycinam i wyobrażającem i potrójne męczeństwo Polski, 
na m ęczennikach: Konarskim, W iśniowskim  i Bogusław­
skim, przez trzech w rogów rozbiorców dokonane. Dla 
dopełnienia obrazu, któryśm y o Bożych Słowach  w to ­
m ie IX, str. 128, pism a naszego dali, dołączamy teraz 
opis trzech w spom nionych męczeństw w  rycinach przed­
stawionych :

Słyszeliście o Szym onie K onarsk im .
Przyszedł on z ziemi w ygnania, aby te Boże Słow a, k tó rych  d z i­

siaj s łu c h ac ie , zasiał na ziemi rodzinnej.
Przez K raków  i G alicyę, obieg ł Podole i U krainę  , W o ły ń  i 

Polesie, B iałą-R uś i L itw ę ; wszędy usty  żyw em i, słow em  i p rzy­
k ład em , ośw iecając i nauczając L u d , jak o M atk ę  Ojczyznę kochać, 
i sp raw ie  je j służyć ma.

A k iedy  pojm anego w W iln ie ,  na apostolstw ie lakiem  , kalo- 
w ali najokropniej M oskale, o n , w szystkie m ęki zniósł jako  Św ięty 
Pańsk i.

1 napróżno Moskale b ili go po w ielekroć k ija m i; napróżno 
nożam i k ra ja li mu na łopatkach skó rę , i w rany  lak o tw arte  kapali 
roztopioną ży w icę , albo w n ie  okow ity nalaw szy, zapalali ją  
p o tem ; napróżno żelażnem i kleszczami w yciągali u rąk  jego palce 
ze staw ów , albo m u gwoździe za paznokcie w b ija li, K onarski, 
pow tarzał im  sta le  : « Ł o try  1 Nowej jeszcze próbujcie  m ęczarni, 
o abyście z m ojej przekonali się  w y trw a ło śc i, że : Co zasiane  , 
ze jść  m usi ! »

Jako psy w ściek li, p ien ili się naonczas M oskale , od złości na 
tę  moc duszy m ęczennika Polskiego, aż zw alczeni ogrom em  c ie r­
p ień  i p o tę g i w oli jego m ó w ili: To z e la in y  człow iek.

Skazany na śm ierć —  14 L utego , 1839 ro k u , szedł na nią 
Szymon K onarski spokojnie i pogodnie , bo w iedział, że idzie do 
Boga, po nagrodę cnot sw oich.

A gdy z nieobjętych okiem tłum ów  lu d u  zebranego , dosłyszał 
jęk i płaczliw ie go żegnające, tedy siln ie  brząknąw s/.y kajdanam i, 
w ielkim  głosem zawołał : a Nie nadem ną płaczcie, b o ja  za chw ilę  
« w olnym  będę ; ale nad w a m i! »

Przeczytano mu polem  wyrok śm ierci. O n spokojnie wziął go 
do r ę k i ,  a spojrzawszy na podpis c a r s k i ,  rzekł : « Bladym car

« atram entem  p o d p isa ł, a le  je g o  w yrok krw ią pisany będzie ! »
W te m , na daną k o m e n d ę , brzękly m oskiew skie karab iny . 

Zagrzm iało dw anaście s trza łó w , a kiedy w ia tr  odw iał kłęby 
dym u , leżał na śniegu tru p  m ęczennika polskiego p ięc iu  p rze ­
szyty kulam i.

Z ro/.głosem w ystrzałów , rozdął się jęk przeciągły L udu , k tóry  
pow ionął od placu śm ierc i, aż w samo serce W iln a , i odbił się , 
żałośnem  echem , po całej polskiej ziem i.

L u d , przełam ując szeregi żołdaclw a , c isnął się zewsząd do 
g ro b u . Je d n i na pam iątkę obryw ali z m ęczennika szczątki odzie/v , 
drudzy k ruszy li kajdany na p ierśc ien ie , ow i chustk i we krw i 
m aczali, in n i na grobie zatykali krzyże i kw iaty , albo s łu p  cięli 
w k aw ały , przy k tórym  padł m ęczennik , aby służy ł za relikw ie 
św ię te , jako  drzew o krzyża św iętego , na k tórym  był przed w ie ­
kam i zaw isł Zbaw iciel Ś w iata.

I sta ło  się , jako  zapow iedział Konarski , że *. Co la s ia n e  ze jść  
m usi ; bo został św iętym  N arodu  P o lsk iego , a słowo jego poszło 
na Polskę całą.

A d ru g im , K onarskiem u podobnym , apostołem  na ziemi p o l­
sk ie j, by ł : Teofil W iśn io w sk i, ja k  K onarski , p rzybyły  z ziemi 
w ygnania , z tem i słow y Bożemi , i jak  K onarsk i, przez M oskali 
w W iln ie , on , w raz z sw oim  spó łp racow nik iem  Józefem  K ap u ­
śc ińsk im , przez A ustryaków , um ęczony we Lw ow ie.

Przybitego do ściany w ięzienia za nogi i za ręce , an i żona, ani 
k rew n i, ani przyjaciele odpoznać nie m ogli ; tak w śród  mąk w y­
c ierp ianych , zm ieniły  s ię  ry sy  tw arzy jego.

P rzedstaw iał się on im , jak  owi m ęczennicy p ierw otnych  czadów 
chrześciańslw a, co boskim ożyw ieni duchem , ziem skie m ęczarnie, 
z nad ludzką znosili m ocą.

Ale, to rtu ry  z p iek ła , nie zm usiły  go do w ydania tajem nic, 
k tó re  pow ierzyła mu pow stająca Polska.

Męki ciała , n ieosłab iły  duszy W iśn iow skiego .
Skazany na śm ierć , zadziw ił sam ych n ieprzyjació ł , sw ą odwagą 

i pośw ięceniem .
Z krzyżem  w ręku  , pa trza ł do okoła czystem  i pogodnćm 

okiem , w sw ym  pochodzie na rusz tow anie , jakby  ostatniem  jeszcze 
w ejrzeniem , chciał nauczyć L ud zgrom adzony, jak  cierp ieć za 
O jczyznę, i jak  za nią um ierać trzeba.

L u d , zroszone łzami kw iaty  i w ieńce , ciskał m u pod nogi ; a 
on go żegnał od serca —  wesoło i sw obodnie.

A gdy stanął na ru sz tow an iu , a tłu m  cały jęk iem  żalu w y b u ­
c h n ą ł, on, polrzykroć silnym  głosem  zaw ołał : « B o że  B łogosław  
P ols/cel » a potem  rów nie silnym  i donośnym  głosem dodawszy : 
« N ie zrażajcie się  śm iercią  moją , a le  w waszej pow inności wzglę- 
« dem  Ojczyzny w ytrw ajcie! » —  oddał ducha swojego Bogu.

Z rów nem  m ęstw em  zginął spółtow arzysz jego.
Spokojnie zdjął czam arkę z s ie b ie , a oddając ją  w darze w ie­

śn iakow i co go na śm ierć w iózł, oraz parę srebn ików , k tó re  przy 
sobie m iał : « W eź to , rzecze m u , na pam iątkę —  Dla was , 
a dla waszego d o b ra , i d la  waszej wolności g in iem y, aleście nie- 
« rozum ieli te j św ię tej spraw y —  Sam iście sobie w inni —  Po- 
« stizeżcież się  i popraw cie! »

Było to  31 L ipca, 1847 o godzinie 9*j ra n n e j.
A choć natychm iast deszcz p u śc ił s ię  rzęsis ty , tłum y jednakże 

lu d u , ciągnęły w processyi, dzień ca ły , na m iejsce ru sz tow an ia , 
k tó re  dotąd zwano : H yclow i:ą , a k tó re dotąd : N o w ą -K a lw a r y ą , 
zowią.

Mężowie i n iew iasty , m łodzieńcy i dz iew ice , starce i dzieci, 
całow ały  nogi m ęczennika , i rozdrapyw ały ziem ię z pod szubie­
n icy , k tórą chciał go zhańbić wróg podły , ażeby w iecznie przypo­
m inała im , ich względem Ojczyzny pow inność.

W ieczo rem , zdjęto z drzew a ciało m ęczeńskie, i wrzucono je  
do wapiennego d o łu ;  aby i śladu nie zostało na polskiej ziem i, 
jako w iern ie  służy ło  Polsce.

Ale duch m ęczennika nic opuścił swej ziem i , i skrzydłem
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S tró ża -A n io ła  z aw is ł n a d  g ło w am i je j  sy n ó w  ; bo t łu m y  L u d u ,  
w sza tach  ża ło b n y ch  . ję c z ą c  c ię żk o  i  p łacząc  rz e w n ie ,  s z ły  o d tąd  
n a  g ró b  o n , jak  do  g ro b u  św ię teg o , ab y  go w ień czy ć  w  k w ia ty ,  i 
m o d ląc  s ię  po  d n ia c h  c a ły c h  i n o c a c h , b ła g a ć  B oga o p o m s tę .

A trz e c im  m ęczen n ik iem  za w o ln o ść  P o lsk ieg o  L u d u ,  b y ł  Aloiz.y 
B o g u sła w sk i, in a c ze j : A n to n im  B ab iń sk im  z w a n y , ja k o  K o n a rs k i 
p rzez  M oska li w  W i ln ie ,  a W iśn io w s k i p rzez  A u s try a k ó w  w e 
L w o w ie , on  p rzez  P r u s a k ó w , d n ia  l£° L u te g o ,  ro k u  1 8 4 7 ,  u m ę ­

czony w  P o z n an iu .
J a k  ta m c i, szed ł on  tak że  z z iem i w y g n a n ia  , z tern  B ozem  s ło ­

w e m , p o m ięd zy  L u d  P o ls k i,  i jak  t a m c i ,  z g in ą ł ró w n ie  m ę ż n ie ,

z rąk  w rogów  P o ls k i.
B ad am y , po  co  p rz y s z e d ł z z iem i w y g n a n ia ,  śm ia ło  o d p o w ie ­

d z ia ł ,  że  d la  p ra c o w a n ia  n a d  w y zw o len iem  P o ls k i .  G d z ie  p rz e ­
b y w a ł ? —  P o  k a rc z m a c h , k tó ry c h  n azw isk  n ie  p a m ię ta .

S k a z an y  n a  ś m ie rć ,  p rz y ją ł  w y ro k  w ro g ó w  z sercem  n ie u s tra -  
szo n em  , i  z p o św ięc en iem  la k ie m , że p o trz y k ro ć  w z y w a n y , b y  o 
ła sk ę  k ró la  p ru sk ie g o  p r o s i ł ,  p o trz y k ro ć  o d p o w ie d z ia ł ,  że od  

k a ta  O jczyzny  sw ojej : żad n e j ła sk i żądać a n i ch ce , a n i m o że .
N a g o d z in ę  p rzed  sp e łn ie n ie m  w y ro k u  , k to ś  p ro s ił go  o p a ­

m ią tk ę  ja k ą .  O n  w ziął k a w a ł p a p ie ru ,  i n ap isa w szy  na n im  : 
« W y rz e c z  s ię  s ie b ie  sam ego  , a poznasz ja k  s ło d k o  u m rz e ć  za 

« O jc z y z n ę !  >» w rę c zy ł go żąd a ją c em u .
N a p lac  ś m ie rc i ,  sz e d ł s p o k o jn ie  i w eso ło  , ja k b y  na  w ese le  —  

do s z lu b u . A g d y  ju ż  w y m ie rz o n o  d o ń  k a ra b in y ,  te d y  cze rw o n ą  
czap k ą  w y w ija ją c  n a d  g ło w ą , ż eg n a ł lu d  z e b ra n y .

Ż o łn ie r s tw o  p ru s k ie  d e p ta ło  k re w  m ę c ze ń sk ą  n o g a m i,  żeby  ją  

z p rz e d  oczu p o ls k ic h  u s u n ąć .
P ró ż n a  żąd za ! O czy  p o lsk ie  w ieczn ie  w id z ieć  j ą  b ę d ą , c ze rw ie ­

n iącą  s ię  na  P o z n a ń sk im  p lacu  ; a  ż ad en  z Polakow ' n ie  p rze jd z ie  
ju ż  p rzez  p lac  on  , bez p rz y p o m n ie n ia  w  d u c h u  : f u  od  k u l  p r u ­
sk ic h  p a d ł  m ęc zen n ik  p o l s k i ! Z em sta  k a to m  O jczy zn y  !

Z a is te , p rz e la n a  za s p ra w ę  ta k ą ,  k re w  n ig d y  n ie  p rz e p a d a .
W n e t  k o śc io ły  p o z n ań sk ie  , z a b rzm ia ły  p u b l ir z n e m i m o d ły  

w cześć m ę c ze n n ik a  ; a n ie w in ią tk a  p o lsk ie  śp iew a ły  w  n iehog łosy  

p sa lm  w y trw a ło ś c i;  a k tó r y ,  w y  w szy scy , um ieć  i p o w ta rzać  

m ac ie  :

W y trw a j  m ó j L u d u j u ż  T w ó j ra n e k  ś w i ta  ,
P o w s ta ń  do  życia  ! j u ż  s ię  ro z ja śn iło  ;
, |u ż  z g rz e c h ó w  T w o ic h  z iem ia  T w a  o b m y ta  ,
I będ z ie  w  k o ń c u  , co w  p o czą tk u  b y ło .
T a k . . .  w id z ę . . .  w id z ę . . .  z n ad z iem sk ą  rozkoszą  ,
P rz e d  duszą  m o ją  k s ięg ę  p rz y sz ły ch  lo só w , —
T y siące  ra m io n  , ty s ią c  w ie lk ic h  g ło só w ,
J a k o  s ię  w iążą  i  w  d z ie jach  u n o szą  !
O !  w szy s tk im  L u d o m  p ó jd z iesz  P o ls k o  p rz o d e m !
Bo w ie lk ie  czuc ie  ło n o  T w e  ro z g rz e je ;
A T w a  s ię  cn o ta  po  św iec ie  ro z le je  ,
J a k  s ię  k re w  T w o ja  po z iem i ro z la ła  !
W y trw a j  ! a s tan ie sz  p o tę ż n a  i c a ła  !
W y tr w a j!  a s ta n ie s z ,  s tan iesz  L u d u  d z ie ln y ,
Z  m ło d z ień czą  s i ł ą , i w szac ie  w ese ln e j ,
W  ziem icy  o jców  od  m orza  do  m orza !
A  d u c h em  B o ży m , ja k  s ło ń ce  p ło n ąc y ,
M iędzy N a ro d y , ja k  m o rze  g ra ją c y  !
I p ło d n y , p ło d n y  ja k o  z iem ia  Boża !
W ie cz n y m  p o m n ik iem  T w o je j P o lsk ie j c h w ały  
B ęd ą  te  T a t r y ,  g d z ie  T w e  O r ły  w z ro sły  ;
A  P o ls k ie  w o d y  b ę d ą  cześć T w ą  g ra ły ,
A T w ą  k o ro n ą  N ieba  s k le p  w y n io s ły  !
Ś w ia t s ię  u rz ą d z i T w o je m i p ra w a m i ,
T y  sam  s ię  d z iw isz  n a d  w ład zą  T w y c h  cu d ó w  ;
Bo T w o ja  K sięga E w a n ie lią  L u d ó w  •
1 k re w  s ię  T w o ja  S a k ra m e n te m  s ta n ie  
L u d o m  g in ąc y m  z n ie w o li  i g ło d u  . 
ł w zn iosą  o n e  po  z ie m i b ła g a n ie  :
P rzez  ś w i ę t e  K a s y  P o l s k i e g o  N a r o d u ,

W y b a w  s a s  P a s i e  !
A m e n .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Pisza z Berlina d. łfl  stycznia. Liczne a śmiałe  manife- 
stacye pojęć postępow ych , ukazujące się w wielu miejscach, 
zdaje się /  iż sk łoniły  rządy w Niemczech do wyznaczenia 
kommissyi,  której polecone zostało : pilnować i wstrzymywać 
zamiary rewolucyonistów. Pewną jest  rzeczą, iż przed o twar­
ciem Sejmu Rzeszy N iem ieck iej , 7 stycznia , kommissya ta ­
kowa zebrała  się, i dzisiaj czynności swoje rozpoczęła. Zaj­
m uje  się ona jednocześn ie ,  usiłowaniami Rewolucyonistów 
W łoskich , radykalis tów Szwajcarskich , Centralizacyi Polskiej 
w Versailles ,  jakoteż rozpoznaniem , jakie usiłowania te mieć 
mogą wpływ na sprawy Niemiec. N a l to  kommissya ta 
ma polecone wykryć wszystkie nasiona rzucone przez rewo­
lucyonistów w Niemczech.

—  [Correspondent G azety N iem ieck ie j Spenera  donosi  
z Warszawy, iżw Polsce p a n u je w ty m  czasie wielki przestrach 
z powodu poboru  rekruta ,  który się odbył na końcu grudnia 
r .  z . ,  jak zwykle wpośród scen najstraszniejszych.

—  Piszą do G azety A ugsburskie j ze Lwowa , iż rząd A u -  
stryacki postanowił nieodwołalnie  podzielić Galicyę na Wscho­
dnią i Zachodnią . Kraków ma zostać drugą stolicą Galicy i 
z osobnem gu b e rn io m .  Do Galicyi Zachodniej i jej g u b e r -  
niurn w Krakowie ma należeć dziewięć okręgów, które o d ­
łączone zostaną od Galicyi Wschodu ej.

" —  W iedeń. Część wypędzonych ze Szwajcaryi Jezuitów  
znalazła w Wiedniu gościnne p rzy jęc ie  i p rzy tu łek .  Przybyli  
oni w liczbie 4 2 .  Na pierwszy ich pobyt przeznaczono im 
tymczasowie pałac Arcyksiężnej Marvi-Anny na Lysćj-Górzc 
(Kahlenberg) pod W iedniem ; nabożeństwo zaś odprawiać 
będą w pobliskim starym opuszczonym kościele po kartuzach 
leżącym na górze Leopolda.  Cesarzowa ofiarowała im 7 ,0 0 0  
złr". (2 8 ,0 0 0  z. p .) .  przeznaczając je na wybudowanie klasz­
toru i szkoły w Mantern , gdzie zająć się mają wychowaniem 
młodzieży. I od Cesarza otrzymali na ten cel znaczne zasiłki.

— Znajdujemy w Gazecie Augsburskiej z d .2 2 s ly c z n ia  r .b . ,  
iż arcyksiąże Maksymilian brat  byłego gubernatora  Galicyi 
ofiarował przytułek OO. Jezuitom  wypędzonym z Szwajcaryi, 
w pałacu swoim Buchheim w Tyrolu.

—  Rossya. W Kostromie nad Wołgą wszczął się wielki 
pożar, który t rw ał  dni cztery ; 188 domów spłonęło.  Ludność 
moskiewska poduszczona przez urzędników carsk ich , którzy 
rozgłaszali że Polacy podpalili m ias to ,  napadła  na domy r o ­
dzin polskich , dopuszczając się na nich gwałtów i rozboju.

—  Korresporident G a zety  N ie m . H eidelbergskie j, donosi 
z Rossyi d .  25  grudnia  r .  b. Przy końcu roku przeszłego, 
rozeszła się była  wieść między ludem polskim w guberniach 
W itebskiej4 Połockiej , że Mikołaj  chce chłopom dać grunta 
w ciepłych krajach. Wielu chłopów uwierzyło lej pogłosce;  
zaczęli więc sprzedawać sprzężaje, a pozbywszy się takowych 
udali’ sie t łum nie  do Petersburga po odebranie przi obieca­
nych im gruntów . Posiano za nimi oddział wojska, któremu 
gdy chłopi stawili opór, a słowom kommenderującego nie 
chcieli w ierzyć, kazano wojsku dać ognia i tym sposobem 
zmuszono ich do powrotu. Nakazane zostało śledztwo, i wnet 
wyprowadzono na scenę pewną osobę, która takowe wieści 
rozgłaszała przez swoich ajentów, a która powołując się na 
wyraźny rozkaz ministra spraw wewnętrznych i najwyższą 
protekcyę, uszła bezkarnie winy.

Kiedy to działo się w guberniach Witebskiej i Połockiej,  
w  głębi  Rossyi za Smoleńskiem ukazały się bandy rozbójni­
cze, które nakszta łt  band galicyjskich , napada!y«na dwory i 
zabijały niekiedy całe familie szlacheckie. Rząd rossyjski na- 
kazałna pozór śledztwo, ale niczego nie chciał się dowiedzieć i 
prawie nikogo nie ukarał.

Zmarli.
Dnia 14 lipca 1847 r . ,  u m ar ł  w Reishoffen F r a n c i s z e k  

K rasucki, rodem z Kamieńca Podolskiego. Podczas r e w o l u r y i  
1830 r. by ł  w powstaniu wołyńskiem. Umierając  m ia ł  lat 35 .

—  Dnia 18 stycznia r .  b. u m a r ł  w Paryżu J a n  S ka lsk i  
w 57 roku życia.  Był rodem  z Ł u c k a .  _ _ _ _ _ _
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